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Złodziej łyżeczek wrócił właśnie ze swojej ostatniej misji. Akcja była trudna, ale przebiegła bez większych komplikacji. A więc miał wszystkie, miał już wszystkie legendarne łyżeczki. Całą noc spędził w swojej tajnej kryjówce w kamieniczce, podziwiając swój skarb. Z nastaniem świtu ułożył kolekcję w małym drewnianym pudełku, zamknął je i schował do torby. Następnie schował też obrus ze stołu, a sam mebel przewrócił na podłogę i odwrócił bokiem do ściany. Wykręcił też jedyną żarówkę i wyrzucił do kosza pod oknem. Zabrał torbę i wyszedł na ulicę, niemal pustą w zimowy poranek. Już nie zamierzał więcej wracać do kamieniczki. Drzwi zostawił otwarte, a amatorsko dorobiony klucz położył na zakurzonym i oblepionym pajęczynami parapecie jednego z okien na parterze. 
* * * 


Tym razem to Horacy był w kawiarni pierwszy i czekał chwilę na swojego przyjaciela, który przyprowadził ze sobą Kasię i Rafała. Byli wszyscy w dobrych humorach, szczególnie Kasia, która bardzo cieszyła się, że w końcu złapią złodzieja (nie miała żadnych wątpliwości co do sukcesu akcji).

- Panie Horacy, jest pan geniuszem – powiedziała na powitanie. – Teraz już na pewno złapiemy drania od łyżeczek. 

- Jak widzę, jesteście już dobrze zapoznani z moim planem. 

- Owszem – odparł Rafał. – I jesteśmy przygotowani. Mamy numery telefonów, adresy (ale chyba nie będą potrzebne) i wszystkie informacje, które udało się zebrać o tych osobach. Niewiele tego jest, ale zawsze coś. 
- Dobra – powiedział stanowczo Horacy – nie ma się co ociągać. Dzwonimy po kolei i notujemy wszystko, co się da. Potem pomyślimy. 


Przez kolejne pół godziny odbywały się intensywne telefony. Zarówno Kasia jak i Rafał musieli na poczekaniu wymyślać różne przyczyny swojego zainteresowania barokowymi łyżeczkami. Najpopularniejszą wymówką był referat do szkoły. Nie bardzo wiedzieli do jakiego przedmiotu zaliczyć „wiedzę o starociach, w szczególności zaginionych łyżeczkach”, ale na szczęście kolekcjonerzy antyków nie byli zbyt dociekliwi. Horacy i Jacek używali oklepanej już przykrywki – podawali się za dziennikarzy, co w przypadku Jacka było nawet prawdą. 

Po godzinie zebrali zanotowane informacje. We wszystkich historiach, które udało się wyciągnąć z informatorów przewijał się pewien historyk, opisywany z wyglądu jako przeciętny, który interesował się łyżeczkami, głównie tymi zaginionymi. Z opowieści można było dość jasno wywnioskować, że we wszystkich przypadkach ów historyk jest jedną i tą samą osobą. Był tylko jeden mały problem. 
- A więc mamy delikwenta – stwierdził ponuro Horacy. – Możemy go sprawdzić w książce telefonicznej. Nazywa się Andrzej Kowalski, Maciej Kwiatkowski, Piotr Zdrojewski, Szymon Kowalski i Dariusz B., to znaczy nie podał pełnego nazwiska. 

- Kurczę, może jeszcze Bolesław Chrobry albo Stefan Batory! – Jacek był bardzo poirytowany. – To jakiś geniusz normalnie, bo przecież to niemożliwe, żeby wszystko tak przewidział. 

Horacy tylko westchnął. Był pewien, że mają złodzieja w garści, ale ten znowu okazał się od nich sprytniejszy. 

- No trudno, teraz nic więcej nie wymyślimy – powiedział po długiej chwili Horacy. – Pójdę do domu i zastanowię się nad tym. Może jeszcze nie wszystko stracone, ale przyznaję, że plan nie był aż tak doskonały jak mi się wydawało. 


Nauczyciel matematyki wracał do domu z złym humorze. Nie chodziło nawet o fakt, że nie odnajdzie złodzieja, bo to było mu obojętne, ale jeszcze nigdy nie dał się tak wykiwać. Był pewien, że jego plan jest sprytny, myślał, że robi coś, czego złodziej by się nigdy nie spodziewał, a okazało się, że jego „genialny” pomysł roztrzaskał się o zwykłe środki ostrożności przedsięwzięte przez przeciwnika. Mieli do czynienia z kimś bardzo inteligentnym i Horacy zaczynał rozumieć, że nie docenili go wcześniej. Sądzili, że ktoś, kto za obiekt przestępstwa obrał stare sztućce, nie może być Einsteinem, a wręcz z pewnością jest zwykłym amatorem, który łatwo wpadnie. Horacy pogodził się już z myślą, że nie złapią złodzieja. Postanowił poprawić sobie humor herbatą i zabawą z Albim. 

Kiedy wszedł na pierwsze piętro, gdzie znajdowało się jego mieszkanie, zobaczył przed swoimi drzwiami Witolda opartego o ścianę. Wyraźnie na kogoś czekał. 

- Witaj Witold – przywitał się (był już z wnuczkiem sąsiadki na „ty”). – Czekasz na kogoś?

- Och, Horacy. Wybacz, zamyśliłem się. Owszem, czekałem właśnie na ciebie. Chciałbym z tobą porozmawiać o jednej sprawie, jeśli masz chwilkę. 

- Oczywiście, z przyjemnością – odparł Horacy. – Przyjdę może koło siódmej na herbatkę, jak zwykle, to porozmawiamy. Albo ty możesz wpaść do mnie. Ja, jak wiesz, żyję skromnie, ale herbata się znajdzie. 

- Jeśli to nie problem, wolałbym załatwić to teraz – powiedział Witold. – Babcia wyszła na zakupy... chciałbym wykorzystać to, że nie ma jej w domu. 

- Ach. To wielce intrygujące – powiedział nauczyciel, mimo że wcale tak nie uważał. Miał dość tajemnic i zagadek. Jednak lubił i szanował Witolda. Wiedział, że chłopak jest bardzo inteligentny i że nie zawracałby mu głowy głupotami.

- Zgoda – powiedział. – Powieszę tylko kurtkę i nakarmię psa. Będę u ciebie za pięć minut.

- Bardzo dziękuję. Do zobaczenia za chwilę – powiedział Witold i wsunął się do mieszkania swojej babci przez uchylone drzwi, zamykając je za sobą delikatnie. 


Pięć minut później Horacy bezceremonialnie otworzył drzwi do mieszkania pani Krysi. Wiedział, że nie musi pukać. Witold czekał na niego w dużym pokoju. 

- Więc o co chodzi? – zapytał matematyk siadając na fotelu.

- Chciałem ci coś pokazać – powiedział. – Wiem, że ty i twój przyjaciel bawicie się potajemnie w detektywów. Chyba nie do końca wam wychodzi – jego ton był spokojny, ale chłodny, mówiąc, patrzył na kant stołu nie na Horacego. 

- Skąd to wiesz? – Horacego zatkało. Był zdziwiony i przerażony zarazem, ale nie okazywał tego. Ukrywał zdumienie, rozczarowanie i rosnący szacunek dla młodego sąsiada jak tylko mógł. Przecież dobrze wiedział skąd Witold wie o ich śledztwie. A jednak nie mógł do końca uwierzyć, że dzieje się to, co się dzieje. 
- Nie domyślałeś się nawet przez chwilę? – zapytał wnuczek pani Krysi, uśmiechając się kwaśno i wstał ze swojego fotela. Podszedł do szafki stojącej w rogu pokoju, otworzył ją i wyjął małe drewniane pudełko. Położył je przed Horacym. 

-Wiesz co jest w środku? – zapytał.
- Dwanaście barokowych łyżeczek. – Witold tylko kiwnął głową. 

- Otwórz – powiedział – i zobacz je. Są bardzo piękne. 

- Są kradzione.

- Były niczyje. Nie miały kompletu, a bez kompletu nie były warte złamanego grosza. Żaden z tamtych kolekcjonerów od siedmiu boleści za nimi nie płakał. Gdyby im zależało, ścigałaby mnie policja, a nie reporter, matematyk i dwoje małolatów – teraz jego słowa były zimne i pełne pogardy. 
- Dlaczego mi je pokazujesz? Mogę cię teraz zgłosić na policję. Te łyżeczki są kradzione, czy ktoś po nich płakał czy nie – upierał się Horacy. 

- Lubię cię, Horacy – powiedział Witold. – Wiem, jak rozumujesz. Wcale ci nie zależy na tym, żeby mnie złapać. Jesteś tylko zły, że przegrałeś. Nie chodzi o prawo czy o to, czyje są te łyżeczki, chodzi o twoje ego. 

Matematyk uśmiechnął się. Lubił Witolda. Dawno nie spotkał kogoś tak inteligentnego i wnikliwego. Jednak każdy wielki umysł ma wady. W przypadku Witolda była to, o ironio, obsesja na punkcie starych łyżeczek. 

- I co z nimi zrobisz? – zapytał w końcu. 

- Sprzedam – odparł. – Tak jak ci mówiłem, osobno są warte niewiele, ale za komplet można dostać fortunę. 

- Czyli to wszystko było dla pieniędzy? – Horacy był rozczarowany.

- Też pomysł – żachnął się Witold. – Sprzedam do muzeum. Zrozum Horacy, potrzebuję pieniędzy. A to są przecież arcydzieła. Ich miejsce jest w muzeum. Kocham antyki i bardzo bym chciał zachować je dla siebie, ale te łyżeczki są wyjątkowe. Inni też powinni mieć szansę je podziwiać.

„Fanatyk” pomyślał Horacy, jednak tylko pokiwał głową. 

- A po co mi je pokazujesz? – zapytał, otwierając od niechcenia pudełko. 

- Bo cię lubię. I dlatego, że chcę, żebyś też zobaczył, co było warte całej tej afery. I żebyś się nie czuł przegrany. Wiesz przecież, kto jest złodziejem. W pewnym sensie wygrałeś.


Horacy uśmiechnął się. Witold poszedł zrobić herbatę, a potem długo rozmawiali o łyżeczkach. O ich historii i o tym jakie są piękne. Nawet matematyk, niemający pojęcia o sztuce, musiał przyznać, że sztućce były doskonale wykonane. Wychodząc, odwrócił się do Witolda.

- Lubię cię. Ale wciąż jesteś złodziejem – powiedział.

- Już z tym skończyłem.

- Jaką mogę mieć pewność?

- Żadnej – uśmiechnął się złodziej. – Ale jak znowu zaczną ginąć antyki, to będziesz wiedział od kogo zacząć pisać listę podejrzanych. 

- Albo listę „współ-detektywów” znających się na fachu.

- Zawsze do usług. 


Horacy kiepsko spał tej nocy. Nie miało to bynajmniej nic wspólnego z tym, że został pokonany i potraktowany nieco z góry przez wnuczka swojej sąsiadki, chłopaka o połowę od niego młodszego, ani z tym, że mieszka vis a vis złodzieja. Nie wiedział jak ani dlaczego, ale był pewien, że Witold już niczego nie ukradnie i tym razem postanowił zaufać przeczuciom. Tylko z jedną rzeczą nie mógł się pogodzić. Czuł się źle z faktem, że nie może powiedzieć nic swoim „współ-detektywom” i że Jacek i Kasia, najbardziej zapaleni poszukiwacze, nie dowiedzą się kim był złodziej. „Oni go nie znają” pomyślał. „Nie zrozumieliby”. 

Następnego dnia rano Jacek odebrał telefon. Dzwonił jego przyjaciel, nauczyciel matematyki.

- Jak się czujesz?

- Może być, a ty?

- Dobrze – powiedział Horacy. – Nawet bardzo dobrze. Mam dla ciebie propozycję. Jak tak lubisz łyżeczki to daj sobie spokój ze złodziejem, a napisz do gazety artykuł o człowieku, który znalazł pełen komplet barokowych łyżeczek i chce je oddać do muzeum za niewielką opłatą. Pisanie o uczciwych ludziach jest chyba ciekawsze niż amatorskie ściganie ciemnych typów. 
KONIEC
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